
N " 2 0 4 . ROK 1838.

Pismo tv wycboiizi ctHzicunir 
S ie l i  i iw u t  n ro c iy styc ii w  Jrolsarn; 
kowsfeićgo.

oprócz i.iie-
ii Si. Citu> K i 5™l jjjn.

IM IO N A  RZYMSKIE.
Ju tro  IN irodienie N. M. P .

PIĄTEK 7 WRZEŚNIA.

Zaliczenie na tr*,v miesiące zlp( 10 
iiiiesięc/nie zip, 4«

1M I0 KA SŁAW I IKSKIEf*

Jutro  Radosława.

©ASttA Iu'*l£i0U)sfc«T.
Obsbh w acve  M eteohologiczse

Dzień 

odzin  •

Barometr 
d o O ę h .r e d .  

w .nianie 
1‘aryzkićj

stopnie
ciepła

podług
Reauraura

Psycho
m etr W i a t r Stan Atmosfery. Z jaw iska napowie

trzne i różne uwagi*

6 1•17 *’ 0”  2 bD + 0 * . 0 « ”  19 Zad cii Pogoda z chmurami
C 2 2 , 8 15 + 20 . o S, 80 W isliudni slaby Poclim urno

to  | 2 ,  873 T 14. 0 . 4 . 84 p i wschodni slaby Chm ury •

Część Urzędowa.
O B W IESZC ZEN IE.

W  dniu In września 1838 r. o gofra. 9  z Fana 
ffgftmchuSiikieivnici zwanym, w drodze e\e* 
kucyi sądowńj sprzedane przez publiczny 
licy tac ją , prawnie zajęte ruchomości, jako  tu: 
odzież rozmai a , fu tra , stolarsaczyzna i różne 
sprzęty domowe. O czem chęć licytowania ma
jących zawiadamiam.

Kraków d, C września 1838 r.
Iguacy Piekarski Koni. S ąd .

Część Polityczna.
Warszawa 28 Sierpnia. —

W  dniu 19 L. m. w pięknym kościele pn. 
rafii D e lsk , blisko miasta G rójca, w dobrach 
J W W . WichlińBkich, odbył się solenny od. 
post a. R ocha, patrona epidemii. Celebrę z 
azaysteacyą licznego duchowieństwa, przy 
śpiewach uczniów szkoły elem entarniej, s 
odpowiadającym organem , poJ przewodnie.

em miejzeowego nauczyciela 1 organiaty p. 
L indnuer, odprawił szanowny starzwr \Y JX . 
kanonik Sekaztyan Radw ański, jako primi. 
cyan t. po przeżyciu lut 50ciu w zlanie ka
płańskim , będąc przed lat 30ma rządcą wzpo- 
moionago kościoła, a  nateraz proboszesem

w Regnowie. T rafne do tej uroczystości k a - 
eunin miał znany z wybornej mowy AVJX. 
Czepkowski proboszcz parafii Chojnata. Przy 
końcu nabożeństwa przystępując lud pobw* 
żny do odebrania błogosławieństwa z rąk  ju« 
b ila ta , czulą jego odezwą w zruszony i roz- 
czulony, napełnił kościol wzdychaniem do 
Boga. Gości przyjmował najuprzejmiej W JX . 
Koch W . C. kanonik proboszcz miejscowy

— Berlin 27 Sierpnia. —
Mamy tu przyjemną nadzieją, ze NA’. 

Cesarz i Cesarzowa wszech R ossyj, wraca- 
jąc  do P iie :sb n rg a , gdzie są podobno w 
październiku spodziewani, zabawią p"zez dni 
kilka w tutejszej stolicy i Potsdanna, co za
pewne w połowie września będzie mieć 
miejsce-

— Z  Kreułh 22 Sierpniu. —
Dnia wczoraj-tego był na obiedzie u N.V 

Cesarstwa wszech Kossyj, nasz król J ., takżfe 
J . K. W . następca ironu prusk iego , J . K W . 
xią. ® Karol, N. xiężna Hraganzy i wiele in
nych znakomitych isob. Cesarz J. pize- 
pędza większą część czasu w gabinecie swo- 
i *  przy pracy. cesarzowa z a ś ,  ,g<iy piękna 
pogoi i staży, używa rannego spaceru pieszo 
po użjciu kuracyi serwatkowej; natomiast po 
południu rzadko kiedy wyjeżdża na spoier
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N, Pani uda się z Kreuth przez Friedrichs- 
lmren do Berlina.

— Paryż 23 Sierpnia. —
(Zaw czoraj, wyjechał xiąże JoiavilIe do 

Brest; przeznaczenie jego wiadome.—Uzbro
jenia okrętowe w tein mieście nie są mniej
sze od uzbrojeń tuiońskich. Kapitan okręto
wy Turpin dowodzi tym razetn fregatą, na 
pokładzie której popłynie kontradmirał Bau- 
din. Do tej wj prawy należą prócz tego fre
gaty: lUedee, Gloire, Jutio i korweta Creole.

Przybył ta baron Alexander Humboldt i 
znajdował się dnia wczorajszego na posiedze
niu akademii umiejętności, gdzie był przez 
kolegów swoich z wielką nprzyjmością powi
tany.

Niedawno narodzony wnuk królewski, syn 
xięcia W irtenibergskiego, będzie wychowany 
W religii ojca Swego, jakoż  był ju ż  chrzczony 
przez pastora Cuyier, wyznania reformowa
nego.

Były bej w Tlerpsen, Mustafa -e l-M u k a- 
ledsz, przybył z towarzyszami do Paryża i 
wysiadł w tym samym hotelu przy ulicy Champs 
łHłytees, gdzie mieszkał niedawno posiannik 
Abd-el-Kadera. W czoraj byli wszyscy u mi
nistra wojny, który ich przyjmował z wszel- 
kiemi honorami. W Peryżu zadziwia ich 
wszystko, a podziwicnie swoje wynurzają na 
sposób prawdziwie wschodni, to jest obra
zowy. Jeździli już  także i po kolei żelaznej 
do St. Germain.

Słychać, że biskupi francnzcy otrzymali 
nowe brere papiezkie, dotyczące małżeństw 
w wyznaniach mieszanych.

— Londyn 22 Sierpnia. —
Gdy królowa jedąc do W indsor przejeż

dżała przez Picadilly; gdzie przy wystawio
nej dla nit j  bramie tryumfalnej mnóstwo 
zebrało się ludzi, jak iś człowiek przedarł
szy się przez tłum , rzucił list tak silnie do 
karety, że nim w twarz królowę dosięgnąl. 
Nie zmieszało to królowy, która obejrzała

się spokojnie za owym człowiekiem. Jestto 
jakiś Irlandczyk, dawny wojskowy, którego 
zaraz ujęto. Powiada, iż gc kilkaset lut. szt. 
pokrzywdzono.

Hrabia SurviIIiers (Józef Bonaparte), o- 
puścił Londyn dnia 16 b. m. udając się do 
Am eryki, gdzie obecność jego stała się po
trzebną z powodu śmierci zostawionego tani 
pełnomocnika, gdyż inaczej, wielkie dobr& 
jakie posiada w Ameryce, pozostałyby bez 
zarządu. Popłynie na okręcie Philadelphia% 
który tu niedawno z Nowego-Jorku zawinął. 
W  Londynie, żył hrabia S am iliers  bardzo 
pryw ataie, ale używał powszechnego sza
cunku,

—  Monachium 20 Sierpnia. —
A'. Cesarz wszech Rossyj, będąc Iubowni- 

kieni obrazów, a  mianowicie przedstawiąją- 
cych bitw y, kazał zaknpić niektóre takiego 
rodzaju roboty Piotra H ezsa, Wojciecha A - 
dania, Montena, Beyera i innych.' Niektóre 
z licznych obrazów będą posłane do Kreuth 
a kupno ich nastąpi, jeżeli zię podobają N. 
c e sn rz u w ń j. >

NN. król i królowa J J .,  pojechali wczo
ra j wieczorem do Tegernzee; tamże udała się 
przejeżdżając dnia dzisiejszego tędy, arcy- 
xicżniczka Zofia austryacka.

FelJm arszałek, x iąże W rede, przybył tu 
dnia wczorajszego i był zaproszony na obiad 
do króla, poczem udał się dc K reuth. Złam - 
tąd pojadzie do dóbr swoich w austryackim 
In rie rtc l, gdzie zabawi aż óo obozu zamie
rzonego pod Augsburgiem.

— Lizbona 4 Sierpnia. —
W ątpi bardzo wiele osób, aby rostrzela- 

nie znanego Kemeszydo, mogło aię przyczy
nić skuteeznie do ukończenia wojny w g ó 
rach Algarbii i wstrząśnień jakim  nieszczę
śliwy kraj tutejszy u le g r , a to dlatego, ż* 
Boineszydo był człowiekiem bez z n a c z e n i a ,  

które go imię głośnem się stało niewiedsieć j B" 
kim sposobem. Nieledwie możoaby powie-
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dzieć, że niebyło wcale Ranisszyda na śwk?' 
cie, ale ża raczej służyło imie jego za firmę 
tylko wcale innej osobie, która wojną giery- 
laaowską kierowała. Zresztą powszechny spo
sób myślenia górali algarbijskich, którzy so
bie w podobnym stanie bezrządu i rozwol
nienia upodobali, jest podobno główną sprę
żyną , która im nadaje wspólny kierunek i 
popęd w rabunkowych przedsięwzięciach, tak 
dalece, iż śmierć jednego człowieka, chociaż
by np. takiego jakim  Rameszydę mniemano, 
niewiele się przyda.

Trzy główne stronnictwa, to jest ministe- 
ryalne, karty stu w i ultrawrześniaków, mane
wrują każde na swój sposób, ażeby zapewnić 
sobie większość przy wyborach do kortezów. 
Karlyści, którzy obiecywali sobie bardzo wielo 
S tego gdyby z nieini połączyli się ministe- 
ryalni, teraz stracili nadsieję, bo tamci nic 
o nich ani słyszeć niechcą, sądząc się dosyć 
silnenii o własnej utrzymać się mocy. Ale i 
tym będzie trudno co zrobić, jeżeli tylko kar- 
tyści wystąpią jako prseciwnicy. Dwór przy 
tych wszystkich zabiegach, odgrywa rolę wcale 
dsiwną, ponieważ odstrychnąi się od wszyst
kich trzech stronnictw i w cichości używa 
spokojnego życia wiejskiego w Cintra. M ó. 
wią, że d. 14 uda się do stolicy: dla uroczy
stego obchodu imieniu królowy na dniu 15 
b- m. przypadających.

— Z  Bruaelli 18 Sierpnia —
Słychać, że jes t w projekcie powiększyć 

przystań W Antwerpii jedną jeszcze sadzaw
k ą ,  prawie wyłącznie przeznaczoną do przy
jęcia okrętów z północy przybywających.

ROZMAITOŚCI.
P i j a  k.

Fronuś pijak już  w 8yin roku tajemnie 
wychylał k ie lissk i, kiedy goście oddalili się 
■i pokoju, w lOtyut roku daweł służącym pie
niądze darowana od ojca na książki, pierwsi 
częstowali go aa ta to w ódką; ojciec zatru- l

dniony całodzienną pracą nie mógł tego po
strzegać, a kiedy matka chciała skarżyć, F ra- 
nuś zawsze umiał ndanenii pieszczotami matkę 
przepraszać; w 18tym roku sam przedawaf 
kajety i ołów ki, aby mógt w ogródku be* 
wiedzy rodziców spijać piwo i u ó d k ę , źli 
koledzy jeszcze hardziej zachęcali go do te 
go obmierzłego nałogu, zgoła Franus kształ
cił się na pijaka, nędznika. T ak  nie mogło 
długo potrwać, ojciec w końcu poznał, jaku 
przepaść grozi jego synowi, gdyż harde od
powiedzi Franusia, jego częste niedorzeczno 
bradnie, zaniedbanie w naukach i odzieży do
statecznie świadczyły o jego demoralizacyi. 
Ojciec był zmuszony karać plagami wszelki 
zbytek w napojach. Z Franusia dorosł Fran
ciszek, doświadczenie nauczyło gc taić swój 
nałóg do pijaństwa, przed światem udawał 
naw et, że inna szlachetniejsza namiętność 
tak niszczy jego cerę, to jest miłość do córki 
Sąsiada. Ojciec pierwszego czynił wszelkie 
zabiegi do zaślubienia swojego zyna, myślał, 
iż małżeństwo go poprawi, myślał, iż Zofja 
naprnwadzi go na drogę rozsądku; ach! ta 
zabiegi przysporzyły tylko nieszczęście; ślub 
został rawarty. W  kilka lat umarli rodzica 
obojga małżonków; Franciszek który dotych
czas przez względy dla tamtych szanował żo
n ę , teraz gdy został uwolnionym od natrę
tnego dozoru, oddał sio rozpuście i szczupły 
spadek rychło został przeinarnowany. Zona i 
drobne dziatki w domu głód cierpiały, a on 
niepomny ne święta obowiązki małżonka i 
ojca, w domach publicznych przepija! osta
tnie pieniądzu zebrane se sprsedaży niezbę
dnych sprzętów. Zofja płakała nad swoim losem 
i biednych dziatek, lecz cóż począć w ostate
czności! oto własną pracą musiała opędzać 
ich potrzeby. Mąż nieczuły na je j poświęce
nie, gwałtem wydziera! je j grosz krwawo 
sarobiony, a przeznaczony na chleb dla dzie
ci. »Mnie pić trzeba, odpnwiadał na wszelkie 
przedstawienia, bo was wszystkich wyduszę.*



Smutek i niedostatek nadwerężyły zdrev,,e 
Zofii, już wiele pracowite iiie iiiogła, codzien
nie upadała na silach. Pewnej nocy ostntniej 
jesieni, Franciszek jak  zwykle późne i p:ja- 
ny wrócił do nędznego mieszkania »żono za
pal świecę.* \ i c  nieodpowiadn. »Zono dawaj 
jeść, słyszysz!* Dalej takaż ciszs, Przestrach 
ocucił nieco upojone zmysły Franciszka. »Bo- 
że! co się stelo! Cecylko Józiu , arii! rączki 
m ają zimne: a żona? i ona zimna jak  trup, 
o! żeby mieć światło, wody, ratunku, ratunku.* 
.Na ten krzyk zbiegli sięsąsiedzi z światłem, 
okazało się, iż Zofia i dzieci były tylko om
dlałe. P rzez 2  dni nic nic jad ły , zimno Jo- 
kuczóło, a Zofia do tego od kilku tygodni 
była chorą; mima ton ie śmiała nigdy wezwać 
obcej pomocy, aby swemu mężowi oszczędzić 
wyrzutów. Jakoż ten starał się rychło sąsia
dów oddalić i sam ocucił biedne omdlałe isto
ty. »Co ci moja Zofio! ja nędznic, jestem  
przyczyną waszego cierpienia, powiedz esem 
ci pomogę.* Cboć jakiegokolw iek posiłku dla 
dzreci, dla m nie, słabym głoseiu wyjalinęli 
ło n a . sPrzebaczcie m i, to ja  was zgubiłem, 
pójdę teraz żebrać u całego światu, byle wam 
siły przywrócić!* Przy tych wyrazach spie- 
asnie izbeLdkę opuścił, zatrzasnął d rzw i, i 
w zapomnieniu wziął klucz z sobą. Dobro
czynni ludzie i w nocy dają jałm użnę ubo
g im , a Franciszek tu lił przytem pontić tak 
rozpaczającą , iż prawie nikt datku nie od
mówił. Zebrał kilka złotych i uradowany po
szedł.... do szynkowni, nawyknienie tam go 
powiodło. Potoczył się trojak po tro jaku, aż 
F . upił się i upadł bes przytomności, złożo
no go pod ław ką w szynkowni. T a  przespał 
re sztę nocy i cały dzień następny. Nakoni o 
obudzą s ię ,  nia pamięta \;ięc_j eo Wcsoie j 
za 3 2 ło, wie tylko, iż w kieszeni pustki, trze
ba więc od żony wziąść pieniądze. Idzie do 
dom u, drzwi zamknięte (klucz zg u b ił,)  my
śli że je  umyślnie przed nim zam knięto, wy
sadza jo"gw ałtem . . .  co za widok p rz id sia-
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wia się jego oczom! Zofia martwa leży pen 
progiam, a przy niej ciała dzieci; teraz przy
pomina sobie, domyśla się wszystkiego. Zo. 
fia osiataie siły zebrała aby z dziećmi po
wlec się do jakiego sąsiada, ale znalazłszy drzwi 
zamknięte, tu wraz z dziećmi skonała śmier
cią z głodu! Franciszek przez chwilę stoi 
jakby wryty, potem c«lv obraz j. go niecnego 
żyrią staje mu w strasznych farbach przed
oczyma, cznje, iż ni mógłby znieść zgryzot 
sumienia postanawia KamoLćjstwein takowym 
zapobiedł,. »Tnk jest utopię się! woła W 
wściekłości, ju  niegodne jestem życia, ja  za
bójca żony i dzieci!* Spiesznie zbiera osta
tnią bieliznę pozostałą na łożu Zofii, kładzia 
w zawiniątko, zamyka znowu drzwi i wycho
dzi na ulicę. Za bieliznę wziął nieco pienię
dzy, poszedł więc do „zynkowni dla nabrania 
więcej odw»g do wykonania zamiaru. Z n o 
wu jest pijany, w istocie udaje się do W isły; 
aby w niej zatopić zgryzoty. Długu patrzał 
na prąd rzeki, nakoniec zdaje mu się, iż Z  
wodnistej topieli cienie jego żony i dsieci wzy- 
wają go do siebie ,, fale t ik  go prsynęcnją. 
Skoczył! na chwilę unurzył się r b powierz- 
chnią, potein znowu wzbi się c!o góry, chłód 
wody ocucił g o , wiuzi zdała nad btzej 'eiij 
skrzętnych robotników , a myśl iż w pracy 
mógłby odzyskać spokojność za'chęca go dq 
życia, zapomina o zainia-zc zamobójstwa: tyl
ko ratunku! ratunku! wola. Już  czółna odbi
ja ją , już lyoHL-y iiitiją go wydobyć s łon» 
śmierci; w tein fala* zaszumiała po nad jeg a  

! głową, i pogrążyła go na dno, aby gq jo  im 
J wyrzucić nieżywego!

rRZYlKOIkAUl 1)0 KRAKOWA.

Od dnia C do dnia 7 Września.
T u rsk i Ig n arjr, Puszel S tan is ław , a P o lsk i.

Wyjechali z Krakowa.
Kom ar W ilhelm , do P o lsk i;— Jaw orsk i Jędrzej, ilu 

G a lic ji.

Doniesienie.
W  ostatnich dniach zeszłego miesiąca za

ginęła a garnituru łyżka srebrna stołowa fa
sonu starego roboty Bojanowskiegc. Ktoby 
takową znalazł lub onę prrez nabycie po
siadał. raczy się zgłosić do Redakcyi Gazety 
Krakowskiej, ze co właściciei oddawcy takou ej 
łyżki złp. 24 nagrody zapewnia. (2r.)

Jutro  z po irodu uroczystego świę ta  G a ze ta  Krakutwtka. u i e wyjdzie .


